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Tragiczna noc
1’łumaczyła z francuskiego: Mapya Segeny.

5
- Hol Hol Miłość fa jesf zanadto niespo­

kojna aby być czystą, jak kryształ, a skoro jest 
niespokojną, nie może być głęboka.

- Lubi się pan bawić w zaprzeczania - za­
uważył złośliwie młody lekarz.

- Nie zaprzeczam wcale wszystkim wraże­
niom duszy, skoro doTzalem jedno z nich 
w panu, silne i niezs tarte.

-  Co pan chce przez to powiedzieć? - za­
pytał Frank z lekkiem drżeniem w glosie.

- Chce powiedzieć, że są na świecie ta­
jemnicze istoty, niosące w jakimś dalekim za­
kątku swojego umysłu wspomnienie straszne 
i że fo wspomnienie właśnie obudzą w nich 
zamiary nieziszczalne.

-  Niech pan zechce się jaśniej wyrażać - 
szepnął Frank, nie mogąc ukryć zmieszania.

Ale zdawało się, że nieznajomy nie zwraca 
na to uwagi.

-  Wie pan co? - wyrzekł nagle z widoczną 
inlercyą odwrócenia rozmowy na inny temat. - 
Możeby pan chciał towarzyszyć mi jutro w pe­
wnej wycieczce.

-  O co chodzi? - spytał Frank.
- Mam zamiar kupić niewielką posiadłość, 

niedaleko otąd, Znajduje się on? w dość ładnem 
położeniu, nad brzegiem rzeki. Obejrzymy ;ą 
razem.

- N'e wiem, doprawdy - wahał się Frank.
-  Mamy jeszcze ze sobą do pomówienia - 

podkreślił nieznajomy, patrząc mu bystro w oczy.
-  Może dowiem się przynajmniej, kto pan 

jesteś -  uśmiechnął się młody lekarz. .
- Może.
-  Niech mi pan to przyrzeknie.
- A czy poiedzie pan ze mna?
-  Tak, pojadę.
-  A wiec do jutra 1 -  rzekł nieznajomy, wy­

ciągając do mego rękę.
- Do jutra 1 — powtórzył Frank.

Newa osobistość.
Nazajutrz, o wczesnej godzinie, wytworny 

powóz, zaprzężony w dwa rosłe konie, unosił 
Franka i jego fowarzysza w stronę bulwarów.

Frank noc tę, również jak poprzednią, spę­
dził bezsennie na rozmyślaniach, a jednaKże 
na twarzy jego nie widrć było zmęczenia lub 
niepokoju. Podtrzymywała go myśl, że rozmowa, 
którą dziś mieć pędzie z nieznajomym, będzie 
decydującą i wyjaśni mu wszystkie zagadki, 
dręczące go.

Pierwsze chwile spotkania upłynęły dosyć 
zimno. Frank czuł się trochę onieśmielony i zmie­
szany. Tyle pyiań tłoczyło mu się do mózgu, 
a nie wiedział, od którego zacząć.

Im bardziej zapuszczał się na tę nieznaną 
sobi2 drogę, po której wiodła go wola niezna­
nego sooie towarzysza, tern więcej odczuwał 
dziwny i nieprzeparty wpływ, jaki ten człowiek 
wywierał ra niego.

jednakże rozum ostrzegał go, że może bier­
nością swoją doprowadzić się do sytuacyi bez 
wyjścia, poprzysiągł więc sobie, że nostawi 
wszystko na ost?mią kartę i zmusi nie-:najo- 
mego do zrzucenia maski, pod którą się dotąd 
fak zręcznie ukrywał. A przytem w duszy jego 
zaszła zmiana jakaś dziwna, k‘órej poja.ć nie 
mógł.

Od roku przeszło kochał Sylwię de Compans, 
miłością silna i nieobliczalną, o której nikt nie 
wiedział, oprócz niego samego, tak starannie 
umiał ją w sobie zgłuszyć.

Miłość fa była jedyną siią jego życia, wy­
pełnionego praca, jedyną dźwignią, dającą mu 
moc wytrwania na fej ciężkiej i niewdzięcznej 
drodze, którą sobie obrał, jedynym celem marzeń 
i dążności. I chociaż w idział, ze nie bęozie 
ona nigdy uwieńczona realnym rezultatem, pod­
trzymywał ją w sobie, podtrzymując tem samem 
swoje własne istnienie.

A oto, od dnia poprzedniego, jakaś wielka 
zmiana zaszła w nim w tym kierunku.

Przekonawszy się, że Sylwia wzbudziła mi­
łość w Oktawiuszu Oaudin i że sama mogła 
się sympatycznie odnosić do tego śmiesznego,

karykaturalnego człowieka, Frank uczuł się do­
tkniętym silnie w swojei miłości własnej i zra­
żonym. To nie była już fa Sylwia, o której ma­
rzył nocami catemi, widzenie cudowne jego 
pierwszego, młodzieńczego snu. Ideał wyśniony 
zeszedł z wysokości, na których wyobraźnią 
swoją umieścił go i teraz Frank ze zdziwieniem 
pytał się, czy nie uległ złudzeniu.

jednakże miłość faka, jaką Frank obdarował 
Svlwię de Compans, nie mogła w jednej chwili 
uledz zupełnemu zniszczeniu, bo zanadto silnie 
związaną była z najtajniejszymi zakątkami jego 
duszy. Uległa ona tylko przeobrażeniu i młody 
lekarz był jeszcze pod urokiem piękności Sylwii, 
ale uczucie fo przybrało więcej realne formy 
i wyzbyło się cokolwiek idealnych osłonek, kfó- 
remi dawniej byto otoczone.

- No i cóż? - zbudził nagłe Frankn glos 
towarzysza - Milczy pan zawzięcie, jak czło­
wiek szczęśliwy, który lęka się szczęście fo 
spłoszyć słowami. Czy naprawdę czuje się pan 
dzisiaj tak zadowolonym?

Frank otrząsnął się z zadumy i zwrócił ku 
nieznajomemu, który już od dłuższej chwili 
obserwował go bacznie.

- Szczęśliwy? -  powtórzył z westchnie­
niem. - To zależy, jak pen to rozumie.

- Znajduje się pan przecież u szczytu swo­
ich pragnień. Czy nie tak?

- Rzeczywiście.
- Zbliżył się pan do panny de Compans, 

mówił pan z nią, uratował ją pen od śmierci.
- To prawda.
- Czego pan wiec żąda jeszcze ?
- Wszystkiego.
N-eznajomy uśmiechnął się dziwnie.
-  Wszystko, fo znaczy miłość? - zapytał.
- Co znaczy sława lub majątek, jeżeli się 

nie jest kochanym. Pod tym względem znajduję 
się obecnie w tej samej sytuacyi, co wczoraj.

-  Nie zaprzeczam, i odtąd można twierdzić, 
że, uie będąc odgadywaczem cuazych tajemnic...

Tu nieznajomy zawahał się i spojrzał zna­
cząco na Franka.

-  Że Sylwia de Compans nie kocha mnie- 
dokończyl tenże z goryczą.

-  Przynajmniej nie jeszcze -  dodał jego 
towarzysz. - Ale zresztą, cóż pan uczynił ta­
kiego, aby wzbudzić w nie| io uczucie? Czy 
pan przypuszczał, że Sylwia od pierwszego wej- 
izenia zakocha się w panu, tak, jak się to dzieje 
w romansach?

-  A jednak pan sam wierzy w taką mo­
żliwość ?

- Dlaczegóźby niel
- Zdaje mi się, że fo byłoby snem - szep­

tał Frank, silnie wzruszony.
-  Ta młoda dziewczyną nie kocha jeszcze 

dotąd nikogo - wyrzekł poważnie nieznajomy.
- Dlaczego mi pan fo mówi?
- Aby pan wiedział, że los dalszy leży we 

własnych para rękach. A przytem, kochany 
doktorze, czy nie wiadomo panu, że kobiety za­
zwyczaj nie kochają, wyróżniają tylko.

-  Gdyby chociaż fo wyróżnienie padło na 
moją osobę.

- To zależy...
-  Dając mi zawsze takie odpowiedzi -  

żachnął sie Frank niecierpliwie — może pan 
zgadnąć wszystko i nigdy sie nie pomylić.

-  Bo pan mnie nie rozumie wcale - za 
uwaźył spokojnie nieznajomy.

- Operuje pan tajemniczym jeżykiem cza­
rodziejów.

- Czy sądzi pan, że trzeba być czarodzie­
jem, aby zrozunreć kobietę ?

- Tak mówią.
- Ci. co tak mówią, pochlebiają im.
-  Tak pan sądzi?
-  Oczywiście. Kobiety lubią pochlebstwa 

i na równi z królami nie znają sprawiedliwego 
sądu. Rozum dla nich jest bez znaczenia, a tylko 
wyobraźtiia zajmuje wybilne miejsce.

- Gdyby Sylwia mogta sobie wyobrazić, że 
mnie kocha...

-  Trzeba ją do tego nakłonić.
-  |akim sposobem?
- Niech pan szuka. Ale, wie pan, zdziwiony 

jestem bardzo spostrzeżeniem, że pan nie zna 
zupełnie tej młodej dziewczyny, pomimo, iż pan 
jesi nią tak gorąco zajęty.

-  Ja?
-  Oczywiście... Węch ją pan bada, obser­

wuje, a przekona sie pan. że bardzo łatwo na­
kłonić ją do miłości.

- Ale, czy ja będę mógł iego dokonać?

Kiedy znajduję się blizke niej, zmieszany jestem, 
tracę świadomość istnienia.

-  To bardzo źle.
- C6ź więc robić?
- Postanowić coś nieodwołalnego.. Niech 

pan zrezygnuje.
- Chyba pan żartuje!
- Nici Wcale nieł Ta panna me jesi sto­

sowną towarzyszką dla pana. Piękny Oktawiusz 
bedzie dia niej stosowniejszym.

-  Ależ fo idyotal
- Co w tem złego?
- jest śmieszny.
-  Mniej, niż pan, bo on, chociaż nic kocha, 

on bierze ię sprawę rozumowo, jako dobry in­
teres. Zresztą będzie on doskonałym mężem dla 
Sylwii de Compans.

-  Oh! Niech pan tego nie mówit -  zawołał 
Frank z wybuchem rozpaczy.

-  Oktawiusz :deałowi pana oliarowywać 
będzie wspaniale suknie i b:źuterye i będzie 
przez nią kochany. A kiedv doda do tego powóz 
ze służbą w liberyi, willę i dwie garderobiane, 
będzie poprostu uwielbiany i czuć się będzie 
najszczęśliwszym człowiekiem na świecie.

- Pan iest przerażający - szeptał młody 
lekarz, przejęty mimo woli zlcśliwemi obser- 
wacyami nieznajomego.

- jeslem człowiekiem prawdy - odparł tenże 
z prostotą.

- Pan chce mnie doprowadzić go rozpaczy!
- Przeciwnie.
- Ale lo wszysfko, co mi pan mówi, od­

biera mi resztki odwagi.
-  Bo pan r?e jesi człowiekiem stanowczych 

decyzyi.
- Biedna Sylwia 1 - wesichnął Frank.
- Tnk I Biedna Sylwia, ma pan słuszność - 

odparł poważnie nieznajomy - ale niech pan 
wie, że w obecnym czasie wszystkie panny do­
szły do iego, że serca ich przepełnione są nie- 
naiuralną ambicyą i pragnieniem zbytków i Kto 
im fo zapewni, będzie przez nie wybranym.

- To straszna rzecz i
-  I pan chce walczyć 1 Walczyć bez broni 

i przygotowania, kiedy rywal pana stanal w szran­
kach uzbrojony od stóp do głowy. To szaleństwo, 
kochany doktorze! Przecież pan rozumie, że nie­
unikniona porażka czeka pana.

Frank długą chwilę milczał zamyślony. Różno­
rodne wrażenia osaczyły go pod wpływem siów 
nieznajomego. .'Wrodzona uczciwość jego odpy­
chała przekonania podsuwane mu, podczas kiedy 
rozum podkreślał ich strony prakiyc.zrje i realne. 
Jednakże głęboka wspaniałomyślność jego na­
tury buntowała się skrycie i w naleganiach nie­
znajomego dostrzegł zamaskowany cel jakiś.

- To, co pan mówi - odezwał się - może 
być słuszne do części, ale przeciez nie mogę 
dać się przekonać powodami iej natury.

-  W  takim razie godzi się pan na prze­
graną.

- Na porażkę i Niech i fak będzie ^ za­
wołał wyzywająco Frank. - Nie frace w niej 
przynajmniej honoru 1 Pozafem niech mi pan 
pozwoli wyjawić całą myśl swoją.

-  Zgaduje ją, ale niech pan mówi - odparł 
nieznajomy, uśmiechając się lekko

- A vwięc jeslem przekonany, że pan chce 
mnie pociągnąć w jakąś intrygę, której cel nie 
jest mi wiadomy, w każdym razie dotyczy on 
tylko pana osoby.

- Hol Hol Domysły Dana przybierają bardzo 
realną barwę - zauważył nieznajomy.

- Pan się usuwa przed wyjaśnieniem!
- Wcale nie. Konstatuję fakt tylko. Ale nie 

przestanę być szczerym, bo szczerym wobec 
pana być można, nieprawdaż?

- A w ięc?
- A więc... ma pan słuszność 1
- Przyznaje fo pan?
- Dlaczegóż miałbym fo ukrywać? Czy nie 

jestem starszym od pana przeszło o lat dwa­
dzieścia ? Pozafem wzbudził pan we mnie głę­
bokie i prawdziwe zainteresowanie. Z tytułu 
więc tego prawa duchowego pozwalam sobie 
na wiele rzeczy wobec pana.

- Aie fen cel? Ten ce!? — nalegał Frank.
-  Istnieje - odparł poważnie - i musiał 

być bardzo ważny, bardzo potężny, aby mnie 
oderwać od tych cudownych krain, w których 
przebywałem i sprowadzić lulaj.

I nie żałuje pan dotąd tego? -  zapyf&l 
ciekawie młody lekarz.

- Ohl Ja nigdy nie żałuję niczego -  odparł 
nieznajomy z pewnym odcieniem melancholii


